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CZĘŚĆ OBOWIĄZUJĄCA.
P o w o łu ją c  się n a  og ło szen ie  w  n r . 11 z w racam y  

u w a g ę  in te re so w a n y c h  to w a rz y s tw , że o d n o śn ie  do 
u s t ę p u :

I I I .  n ie  o trz y m a liśm y  d o tą d  a n i z je d n e g o  to 
w a rz y s tw a  d o n ie s ie n ia  o u b e z p ie c z e n iu  n acze ln ik ó w  
lu b  n a u c z y c ie li g im n a s ty k i  w  u s tę p ie  ty m  w y m ie 
n io n y c h  (zau w ażam y , że w  o g ło szen iu  te g o  u s tę p u  
w  w ie rszu  d ru g im  m y ln y  w y ra z  „ z a tw ie rd za ją * 1 n a 
leży  z a s tą p ić  w y ra z e m  „zatrudniają**).

IY . otrzymaliśmy odpowiedź tylko z jednego 
towarzystwa Samborskiego.

P rz y p u sz c z a m y , że p rz y p o m n ie n ie  n in ie jsz e  w y 
s ta rc z y  do u c z y n ie n ia  zad o ść  w e z w a n iu  o p a r te m u  
n a  u ch w ale  Z ja z d u  d e leg a tó w .

Przewodnictwo Związku.

O Z Ę Ś ć  Z W Y K Ł A
D r. X . F.

W dwudziestolecie.
JEŁok obecny zbliżający się ku końcowi jest dwu

dziestym  rokiem istn ien ia  naszego Związku sokolego, 
więc nie powinno dziwić nikogo, że jako biorący żywy 
udział od pierwszego dnia tego Związku w pracy jego 
i rozwoju, chcę u schyłku roku dwudziestego uczynić 
rodzaj obrachunku tej pracy i tego rozwoju.

Nie będzie to zestawienie faktów mających stano
wić pozycye czynne i bierne, ani też jak iś  rachunek zy
sków i s tra t. Na przytoczenie faktów potrzebowałbym 
zbyt wiele miejsca, przy kwalifikowaniu ich do jednej 
lub drugiej pozycyi mógłbym być pomówiony o brak 
objektywności. Z resztą nie sam obowiązek wynikający 
ze stanowiska, jakie zajmuję w Związku, ale bardzo do
kładna znajomość jego stosunków, uspraw iedliw ia zu
pełnie twierdzenie, że dotychczasowa działalność sokol

stwa naszego nie zaznaczyła się najmniejszem zbocze
niem od lin ii w ytycznej, a we wielu swych kierunkach 
zasłużyła sobie na uznanie.

Nie przesądza to bynajmniej wniosków i wyroków
0 tern, jak intenzyw ną była ta  działalność, względnie 
czy i jakie pozostawiła za sobą odłogi. I  tej właśnie 
kw estyi chcę poświęcić kilka uwag.

Nie może ulegać najmniejszej wątpliwości, że so
kolstwo nasze postanawiając w r. 1892, w dwudziestopięcio- 
lecie swoje, powołać do życia Związek sokoli, uczyniło 
to nie z podniesienia wynikami pierwszego, na ziemiach 
polskich przedtem nie widzianego zlotu, ale po ścisłem
1 dokładnem rozważeniu potrzeby Z w iązku, potrzeby 
zw artej konsolidacyi i centralizacyi. Można też stw ier
dzić z całą pewnością, że w dziejach sokolstwa polskiego 
uchwała tycząca się Związku jego była czynem przeło
mowym.

Nie by ła  nam obcą wiadomość, do jakich podówczas 
wyników doprowadził Związek czeski, który dziś jest 
niew ątpliw ą potęgą. Byliśmy pewni i wierzyliśmy, że 
i nasz Związek potrafi zająć w społeczeństwie naszem 
takie stanowisko, jak ie  zajął Związek czeski w społe
czeństw ie swojem.

Czy pewność i wiara nasza okazała się niezawodną ? 
Nie zupełnie. A dlaczego ?

Ażeby odpowiedzieć na takie pytanie musiałbym 
przejść na praktykowane zazwyczaj i ulubione przez teo
retyków pole porównań. Ale nie lubię ich z zasady i wiem, 
że one zazwyczaj nie prowadzą do niczego. A zatem 
dajmy pokój porównaniom. Przeciwnie, moźnaby śmiało 
w zestawieniu Związku naszego z czeskim w yjść z zało
żenia, że si duo faciunt idem, non est idem, i na tern za
kończyć kuszenie się o porównania, których w ynik pro
wadzi zazwyczaj do lekceważenia siebie i do beznadziej
ności, a nam pokrzepienia ich trzeba — nie tru c iz n y ...

W ystarcza zaznaczyć, że duszę ukształtow ały nam 
straszne przejścia dziejowe, że mamy do tragedyi tych 
dziejów dostosowane dążenia i zadania, że w niezwykłych, 
u żadnego narodu na świecie nie istniejących stosunkach 
urobiło się społeczeństwo nasze. Kto wszystko to zrozu
mie, temu nie trudnem  będzie zrozumieć wyjątkowe po
łożenie sokolstwa naszego.



Zbrodnia dziejowa dokonana na narodzie naszym 
u schyłku wieku ośmnastego i orgie gwałtów dokony 
wanych na nim z coraz większem szataństwem, podtrzy
mują i rozbudzają na szczęście coraz silniej świadomość 
spójni i łączności narodowej wszystkich trzech zaborów, 
a wspólna im wszystkim myśl polska jest i słońcem, 
które nam wszystkim przyświeca i oźywczem ogniskiem, 
które nam siły krzepi i do walki zagrzewać powinno.

Ale tylko my jedni zrozumieć zdołamy, jak ciężką, 
jak na długie lata zakreśloną musi być taka walka na 
trzy  fronty, jak  wielką musi być czujność narodu osa
motnionego, na zatrucie ducha przez wrogie mu wpływy 
narażonego, fatalnością stosunków wewnętrznych do roz
licznych walk domowych pchanego, a przy tern wszyst- 
kiem nad wyraz ubogiego.

Oto stosunki, wśród których każdej organizacyi na
szej przychodzi istnieć, rozwijać się i wzrastać. Suni 
lacrimae rerum. . .

Nie mówię tego, jakobym chciał uprawiedliwiaó so
kolstwo nasze, źe nie jest takiem, jakby po blisko pół- 
wiekowem istnieniu być powinno, lub jakobym śmiał przy
puszczać, źe innem być nie może, albo nawet nie będzie; 
stwierdzam tylko, rozumiejąc bardzo dobrze ogromną do
niosłość najświeższych wydarzeń dziejowych, źe energia 
ewolucyi narodu naszego we wszystkich kierunkach jego 
odrodzenia nie dotrzymała kroku inten żywności myśli 
polskiej, która gcf* ożywia niezmiennie od czasu, jak po
wstała czysta i niezamącona rachubą złudną i zawodną.

Sokolstwo nasze nie dotrzymało także kroku tej 
myśli. Nazwało się ono przednią strażą odrodzenia naro
dowego, ale nie umiało stanąć na wysokości tej nazwy. 
Zbyt ściśle uważało się ono za wytwór swego narodu, 
zbyt niewolniczo trzymało się aksyomatu, źe jaki naród, 
takie sokolstwo. A ten naród otaczał wprawdzie sokolstwo 
swoje życzliwością, ale dopiero dziś zrozumiał, że ta ży
czliwość była odświętną, gorącą i pełną dalekich rachub, 
pokąd widziano nas na uroczystościach i zlotach gasnącą 
zwolna, kiedy widziano, a raczej nie chciano widzieć nas przy 
pracy codziennej, szarej. Co prawda, praca ta streszczała 
się w niedość intenzywnem i licznem uprawianiu ćwiczeń 
gimnastycznych, w nawoływaniu do nich, lub w biadaniu 
nad małem w nich udziałem. Zdawało się nam, że byle 
wielki, powszechny ruch ćwiczebny, a wszystko, czegośmy 
pragnęli, będzie ruchu tego wynikiem.

I  mogło się było zdawać, źe to, co od samego po
czątku sokolstwa uznano jako skuteczny środek wiodący 
do celu, stało się dla nas celem samym.

Ale nawet i ten środek miał i musiał mieć znacze
nie czysto wewnętrzne, nie promieniował na zewnątrz 
jako czynnik propagandy sokolstwa.

Społeczeństwo nie mówiło tego wyraźnie, ale nie
wątpliwie tkwiło w duszy jego pragnienie i żądanie 
innych objawów czynności naszej, nie uprawiania gimna
styki samej.

A my? a my? Odczuliśmy to pragnienie i żądanie, 
zrozumieliśmy — może za późno — ale samorzutnie i we 
własnych szeregach, źe tylko gimnastyka — sama w so
bie dobra i dla celów naszych wielce skuteczna — nie może 
zapełnić ogromnej treści pracy i misyi sokolej.

Teraz, od czasu uchwał ankiety naszej, mamy wy
tknięty cały szereg wskazań pracy sokolej, a tylko trzeba 
nam zrozumieć jeszcze jeden obowiązek, nieodłączny od 
pełnego treści uznania siebie za przednią straż odro
dzenia narodowego, obowiązek odwrócenia starego aksyo
matu, źe t a k i m  b ę d z i e  n a r ó d ,  j a k i e m  p o t r a f i  s t a ć  
s i ę  j 0 g °  s o k o l s t w o .  Powiedziano, że królestwo boże 
gwałt cierpi, a tylko gwałtownicy zdobywają je. Musimy, 
przeobraziwszy się szczerze w myśl haseł, których szukać 
lub stwarzać nie mamy potrzeby, gdyż od dawna są na
szym wytworem i wskaźnikiem, musimy iść w społe
czeństwo swoje, „sięgnąć mu do wnętrza trzew i zatar
gać", musimy zmusić je, aby raz przecie spojrzało i przej

rzało, że stoi nad krawędzią przepaści — nie tyle z obcej, 
co z własnej winy, źe wywłaszcza się dobrowolnie ze 
wszystkiego, co otrzymawszy po przodkach powinno prze
kazać zwiększone i ulepszone swym dzieciom, ażeby miały 
podstawę czuć się członkami narodu skrzywdzonego i do 
poszukiwania swej krzywdy zawsze gotowego, że z prze
rażającą wprost bezmyślnością nie umie patrzeć, jak inne 
narody, o wiele mniej kulturalne, wyswobodzają się z nie
woli ekonomicznej, umysłowej i duchowej wielkim hartem 
woli, szlachetnym egoizmem, postępem, wiedzą i — nie 
waham się powiedzieć — tak przez wrogów naszych 
w stosunku do nas przestrzeganym, a tak bezpodstawnie 
dotąd nam zarzucanym, szlachetnym i celowym szowi
nizmem narodowym. Królestwo boże gwałt c ierp i...

Musi naród nasz zrozumieć na naszym przykładzie 
i — jeżeli będzie trzeba — pod wpływem gwałtu przez 
nas wykonywanego, źe na platformie myśli i haseł soko
lich — w pierwszym rzędzie przez nas wiernie i silnie 
ukochać i spełnić się mających — musimy wszyscy znaleść 
się nie po wielu latach, nie po wielu okresach barorne- 
trowych wspięć i opadów, ale jak najprędzej, źe miłość 
ojczyzny i swobody, a wstręt do niewoli, to nie podryw 
toastowy, ale uczucie twórcze, co skupiać w sobie trzeba 
wszystkimi fibrami duszy, całą potęgą uczucia i całą 
mocą rozumu, ażeby w danej chwili wybuchnąć mogło 
piorunem gniew'u i nawałnicą zemsty za rabunek w szyst
kiego, co drogie narodowi, który nie chce i nie powinien 
być niewolnikiem.

Takie to myśli i takie uczucia budzi w duszy mo
jej i w duszy tysięcy druhów szczęśliwy zwrot doko
nany w organizacyi naszej naczelnej u schyłku jej dwu
dziestolecia.

Nie mamy powodu wstydzić się tego, cośmy doko
nali w ciągu tych lat dwudziestu, ale też nie wolno nam 
pomyśleć nawet, źe ten zwrot ma być jakimś dogmatem 
na dalszy znowu szereg lat. Jesteśmy organizmem ży
wym i w rozwoju życia jego znajdą się może wkrótce 
dalsze wskazania nasze.

Dziś, w uchwałach ankiety sokolej mamy tych
wskazań tyle i tak ożywczych, a organizacya nasza ma 
tyle warunków twórczości, iż nie śmiem nawet przy
puścić, ażebyśmy mogli zejść z nowej linii rozwoju, lub 
chociażby utknąć w pochodzie Na długie wypoczynki 
i wywczasy nie wolno nam sobie pozwalać; dzieje robią 
się teraz nie latami, ale godzinami. . .

Dr. X . F.

Krwawiąca rana.
W numerze wrześniowym umieściłem krótkie sprawo

zdanie z posiedzenia W ydziału Związku sokolstwa sło
wiańskiego w Pradze w d. 2. lipca br. Ze sprawozdania 
tego wynika dowodnie, źe pierwsze skrzypee na tern po
siedzeniu dzierżył p. Giźyckij, prezes Związku sokołów 
rosyjskich, pomimo, że Związek ten nie należy do 
Związku sokolstwa słowiańskiego, a tern samem nie może 
mieć przedstawiciela swojego w tym Związku.

Otóż ten p. Giźyckij stwierdził na posiedzeniu, 
w którem uczestniczyli legalni przedstawiciele wszyst
kich sokolich Związków słowiańskich, prócz polskiego, 
który miał ważne powody pozostania w domu, źe w Rosyi 
istnieją polskie towarzystwa sokole, mianowicie: w K i
jowie, Wilnie, Petersburgu „i indziej" (pyszne jest to 
„i indziej", gdy chce się być bardzo dokładnym) i że 
„towarzystwa sokole, które istniały w Królestwie pol- 
skiem, były instytucyami politycznemi, a żadną miarą 
sokolemi".

P. Giźyckij dopuścił się oczywiście ordynarnego 
kłamstwa. Nie sprostował tego kłamstwa nikt, nawet 
tacy przyjaciele nasi, jak Dr. Pippich i Dr. Scheiner,



y przecie są ludźmi bardzo uczciwymi i znając wy 
wo dobrze stosunki polskie, wiedzieli niezawodnie 

łą pewnością, że p. Giżyckij — mija sit} z prawdą, 
i, mówiąc dyplomatycznie, „robi o p i n i ę M o ż e m y  
*, szczególny źal do Dra Scheinera, któremu jako pre- 
wi Związku sokolstwa słowiańskiego wszystkie orga- 
cye należące do tego Związku powinny być jedna- 

vo ważne i miłe, źe nie zdobył się na odwagę bez 
oonosci i nie sprowadził do właściwej miary emfa- 
"znej deklamacyi o „polskich towarzystwach sokolich 
Rosyi “ i nie zaprzeczył stanowczo bezczelnemu twier- 

eniu jakoby towarzystwa nasze w Królestwie Poiskiem, 
-óre powstały w przemijającej erze swobody, były to 

warzystwami nie sokolemi, lecz politycznemu PoWaga, 
którą c i e s z j r  się dh. Scheicer w całem sokolstwie sło- 
wiańskiem, byłaby musiała wywrzeć wpływ na niedość 
jasne, jak sprawdziłem osobiście, pojęcia słowiańskich 
druhów naszych z południa, których informuje o nas cały 
zastęp p Giżyckich.

Doprawdy, żałować trzeba, że nie mogło być nikogo 
z nas na posiedzeniu praskiem. Ale stało się!

W tej samej sprawie otrzymałem od jednego z d ru
hów naszych z gniazda sokolego polskiego w Rosyi nu 
mer czasopisma „Nowoje W remiau, w którym autor arty- 
kułu „ Prażskija torżestwa** zaznacza przedewszystkiem 
z obłudą prawdziwie bizantyjską, że na zlocie praskim 
„nie widzieliśmy ni władz, ni urzędników, ni policjan
tów, ni żandarmów, którzy tak natrętnie pchają się 
w oczy wszędzie w polskiej Galicyi, gdzie na każdym 
kroku wietrzą rosyjskich szpiegów1*, a następnie stwier
dziwszy, że po Czechach w słowiańszczyźnie pierwsi 
Polacy przylgnęli do idei sokolej, powiada dosłownie, że 
„w Królestwie Polakiem w r. 1908 pozakładali Polacy 
swoje towarzystwa sokole, ale gdy przyjęli niepożądany 
kierunek p lityczny, rozwiązano te towarzystwa i teraz 
P o l a c y  w R o s y i  m o g ą  w s t ę p o w a ć  t y l k o  do po
w s z e c h n e g o  Z w i ą z k u  s o k o l s t w a  rosyjskiego**.

Druh, który przysłał mi ten klasyczny dokument 
rosyjskiej prawdomówności i słowiańskości, umieszczony 
w dniu 13. (26.) lipca 1912 w nr. 13051 czarnosecin
nego dziennika, wyraził życzenie, ażeby wyświetlić Cze
chom (a ja  dodałbym, także iDnym Słowianom) sprawę 
naszą w Królestwie Poiskiem i wykazać, że władzom ro
syjskim rozchodzi się nie o politykę, lecz o zdemoralizo
wanie ludności i młodzieży polskiej

Przyznaję otwarcie, źe nie miałem ochoty tracić 
czas drogi na polemikę z czarnosecinnym bizantyńcem, 
gdyż pomyślałem sobie, źe swoich druhów nie potrze
buję przekonywać o jego łgarstwie, a tych, co przeszli 
do porządku dziennego nad naszym protestem wiedeń
skim, co nie umieli zrozumieć i ocenić męskiej skargi 
słowiańskiej organizacji sokolej, najstarszej po czeskiej, 
na systematyczny, duchem germaństwa zaprawny ucisk 
narodu naszego przez rosyjski, i jak P iła t umyli ręce, 
uznając motywa skargi za polityczne — przekonać nie 
potrafię.

I  dziś, kiedy bohaterski oręż południowych pobra 
tymców naszych wypiera z odwiecznych swych sadyb 
dzikiego ciemięzcę i kiedy cała ogromna rodzina sło
wiańska nabiera wiary i otuchy w swojo siły i ma pra
wo spodziewać się, źe niczem nie krępowana samoistność 
poszczególnych ludów słowiańskich stanie się postulatem 
słuszności i sprawiedliwości, dziś także nie chcę prze
konywać nikogo. Chcę tylko przemówić do sumienia 
wszystkich, którzy tak samo, jak my, szczerze radują 
się ze zwycięstwa prawdy i swobody nad fałszem i ty 
ranią, ażeby nie zamykli oczu i serca na to, jak  naród 
mieniący się słowiańskim, a opętany myślą i metodą 
germańską, znęca się z wyrafinowaną zajadłością i obłudą 
nad narodem polskim, prawdziwie słowiańskim, najwięk
szym po nim liczebnie, mającym za sobą wielką prze
szłość i kulturę. j

Dla słowiańszczyzny, która w oczach zdumionej 
Europy wzrasta w s iłę , powagę i znaczenie, byłoby 
hańbą i wstydem, gdyby jeden jej odłam był dalej ob
dzierany ze wszystkich praw przez odłam drugi i zmu
szany do rozpłynięcia się pod każdym względem w rdzen
nym (koronnym) narodzie ciemięzców.

Naród, który miał swoich Chrobrych i Łokietków, 
Jagiełłów i Warneńczyków, nie może być pa.ryasem sło
wiańszczyzny, przeciwnie bez niego, wolnego z wolnymi 
i równego z równymi, słowiańszczyzna bęlzie i pozo
stanie mglistą marą i obłudnym pokurczem.

Program kursu
dla instruktorów ćwiczeń polowych.

Tydzień I.
Gimnastyka wolna i stosowana (według pro

gramu).
Wykształcenie w strzelaniu: G łów ne części k a 

rab inu , tudzież obchodzenie się z bronią. — R oz
różnian ie naboi. — , B adan ie siły w zroku. — Rekw i- 
zy ta  i czyszczenie broni bez rozbierania. — Celo
w anie z ucelni. (Do nabycia w K ram ie K . D. Sk.).

Musztra zwarta: Postaw y. — F orm ow anie rzędu  
i szeregu. — O broty. — Pochody. — R ozstępy . — 
F orm ow anie dw urzędu i dw uszeregu i zbiórka w ty ch  
form acyach.

Ćwiczenia polowe: Z biórka w p lu tonach , pochód 
podróżny (pochód bez ubezpieczenia) sam odzielnych 
plutonów  i ustaw ienie ich w teren ie  w edług o trzy 
m anego rozkazu  (zadania). U form ow anie d rużyny  
w kolum nie, dw urzędzie i czwórkam i. K ilk ak ro tn a  
zm iana form acyi na  m iejscu i w kró tk im  pochodzie.

U bezpieczony pochód sam odzielnych plu tonów  
n a  m iejsce dla każdego p lu to n u  osobno oznaczone — 
sam odzielne ustaw ienie p lu tonu , przejście  w ty ra lie ry  
z m iejsca w celjj ćw iczebnym .

W ykłady : O rganizacya w ojsk (zasady u zu p e ł
n ian ia  w ojsk, obrony k ra ju , a r ty k u ły  w ojenne).

Tydzień II.
Gimnastyka wolna i stosowana (według pro- 

programu).
Wykształcenie w strzelaniu: Opis zam ku. — Bez

piecznik. — Ś ciągan ie cyngla. — C elow anie i t ró j
k ą t b łędu. — O bjaśnienia dotyczące strze ln icy  po
kojow ej. — O puszczanie iglicy. — Opis łoża.

Musztra zwarta: Z w roty  głow y. — Pochody
w dyrekcyi, obro ty  w m arszu. — Z naki. — Z m iany 
kroków. — Pochody skośne.

ćwiczenia polowe; Z biórka w d rużyn ie  (wzglę
dnie w drużynach), m iejsce, czas i fo rm acya ozna
czona. F o rm aln a  m usztra  plutonów , ćw iczenia ty ra- 
lierskie. Po łączenie plutonów  w drużynę, ćw iczebne 
obsadzenie lin ii terenow ej (ob jaśnienia lin ii ty ra lie r- 
skiej i odw odu za środkiem , za skrzydłem , zew n ątrz  
skrzydła). — O ryentow anie się ty ra lie ró w  n. p. leżąc 
na  nasypie kolejow ym , ocenianie o d le g ło śc i— w y
razy  : krycie , ochrona, w ystrzał.

P rzesunięcie d ru ży n y  np. suponow anej w od
wodzie w to m iejsce, z k tórego  m a p rzejść  bezpo
średnio w ty ra lie ry . P rze jśc ie  poszczególnych p lu to 
nów  w ty ra lie ry  podczas m arszu, przebycie w iększej 
p rzestrzen i te ren u  w szyku ty ra lie rsk im  — zacho
w anie się ty ra lierów  zastępow ych i p lu tonow ych 
w pochodzie ty ra lie rsk im  — korzystan ie  z te re n o 
w ych k ry ć  i ochron. Obsadzenie lin ii terenow ej, aby  
leżąco mieć w ystrzał. Zbiórka plutonów.

Wykłady : O rganizacya wojsk ściślejsza, dyw izya, 
korpus, arm ia. Z asady  regu lam inu  służby.



Tydzień III.
Gimnastyka wolna i stosowana (według pro

gramu).
Wykształcenie w strzelaniu: Postaw a leżąca do 

strzału. — Celowanie (jako całość). — Zapowiada
nie punktu  trafienia przy strzale. — Czyszczenie 
szmirem. — Strzelanie I. — 4 strzały  na 15 x, leżąc 
z oparciem do tarczy  szkolnej.

M usztra: Klęknij. — Padnij z miejsca i w po
chodzie. — Rozstępy w marszu. — Postaw a do nogi 
broń. — Na ramie broń. — Do biegu broń i zmiany.

Ćwiczenia polowe: Zbiórka w drużynie : a) Samo
dzielne ustawienie plutonów będących w odwodzie 
swoich drużyn suponow anych; b) Zbiórka drużyn, 
względnie hufca w szyku pochodowym. Pochód 
ubezpieczony około 20 km. — Dyspozycya do tego 
pochodu: 1. Cel (zadanie, rozkaz) pochodu. 2. Sy- 
tuacya nieprzyjacielska, ostatnie wywiady. 3. Sy- 
tuacya własnych wojsk. 4. W ywiady. 5. Ustalenie 
szyku pochodowego, komend, liczby wojsk, linij m ar
szu, cel, czas wymarszu itd. 6. Miejsce pobytu ko
m endanta. 7. D ługie postoje. 8. Połączenie i służba 
meldunkowa. 9. Tabor. 10. Ratownictwo. 11. Uzu
pełnienie amunicyi. 12. Zaprowiatowanie. 13. Inne 
zarządzenia. — U b e z p i e c z o n y  p o s t ó j .

W ykłady: Nauka o broni i teoryi strzelania.

Tydzień IV.
Gimnastyka wolna i stosowana (według p ro 

gramu).
Wykształcenie w strzelaniu: Składanie się w roz

m aitych postawach z za osłon. — Strzelanie II. i III .
Musztra. Rozwijanie się z szeregu. — Zacho

dzenia. — Zatknięcie bagnetu. — Nabijanie broni. 
W yładowywanie. — Strzelać. — Gotuj broń — cel. 
Odłóż broń. — Zaprzestań ognia.

Ćwiczenia polowe: a) Zbiórka hufca (względnie 
kilku hufców) w szyku zwartym . Uorganizowanie 
(względnie zamianowanie) komendantów i wydziele
nie sztabów. W spółdziałanie ze Skautem  względnie 
innemi organizacyam i. , Przegląd ogólny. Przejście 
w szyk pochodowy; b) Ć w i c z e n i a :  wydanie dys- 
pozycyi do pochodu ubezpieczonego jak  w poprze- 
dniem ćwiczeniu. D rużyny Skautowe częściowo roz
dzielone pomiędzy stałe drużyny, częściowo użyte 
jako oddziały wywiadowcze. Pochód ubezpieczony. 
Przejście w szyk bojowy (nieprzyjacielska linia m ar
kowana) — ostrzeliwanie linii tyralierskiej względnie 
m ałych oddziałów oznacza przez wystawienie żółtej 
chorągwi — ostrzeliwanie kolumny oznacza czerwona 
chorągiew.

W ykłady: Terenoznawstwo.

Tydzień V.

Gimnastyka wolna i stosowana (według pro
gramu) .

Wykształcenie w strzelaniu: Strzelanie IV. i V. 
Składanie się na ruchome cele wyżej lub niżej po
łożone. — Do ataku  broń — Z kolana broń. — N a
staw ienie celownika na komendę. — Do przeglądu 
broń. — Salwy i ogień pojedynczy nabojam i szkol
nymi.

M usztra : Zachodzenie i rozwijanie się z plu
tonu. — R ozsypka z plutonu. — Szermierka na 
bagnety. — Postaw y szermiercze.

ćwiczenia polow e: Zbiórka hufców w szyku 
zwartym . X  hufiec 1. rzut. Y i Z hufiec 2. rzut. —

Przejście w szyk pochodowy na N. hufiec. Dy 
zycya dla poszczególnych drużyn względnie h u f 
do wykonania specyalnych zadań np. N-ta druż 
dh. X . — W  pochód z A  do B (pochód ubezp.). 
Zajęcie wsi B. Inna drużyna podobnie zajęcie las 
hufiec pochód przez las — zajęcie skraju  lasu. 
Ustawienie drużyny w odwodzie (marsz k ry ty  w 
miejsce). Zajęcie, drużyna jakiejkolw iek linii teren 
wej. Ustawianie hufca w odwodzie (marsz kry 
w to miejsce). Ubezpieczony marsz (powrotny t. 
do domu po ćwiczeniu).

W ykłady: Zasady regulaminów m usztry i el 
m entarna tak tyka  i służba połowa.

Tydzień VI.
Gimnastyka wolna i stosowana (według pro

gramu).
Wykształcenie w strzelaniu: Składanie się z wy

żej nastawionym  celownikiem. — Strzelanie VI. — 
Strzelanie I. nabojam i ostrymi (przypadające w tym  
okresie należy rozumieć poza czasem objętym  15').

M usztra: W  kozły broń. — Uchwyć broń. — 
Nabij broń. — W yładuj broń! w dwurzędzie. — Go
tuj broń w dwurzędzie (1 rząd klęknij). — Kiero
wanie ognia. — Nabijanie nabojam i szkolnymi, tu 
dzież dyscyplina ognia. — Szerm ierka na bagnety. 
Skok. — W ypad. — Ogień w lesie tyralierski z za 
osłon.

Ćwiczenia polowe: Zbiórka hufców w szyku po
chodowym na punkcie zbornym. Zadanie dla poszcze
gólnych hufców z uwzględnieniem  odparcia ataku 
konnicy. W  powrocie pochód ubezpieczony przez las 
(przebywanie lesistych okolic).

W ykłady: Służba wywiadowcza, technika ra 
portów, wydaw anie rozkazów, sygnalizacya.

Tydzień VII.
Gimnastyka wolna i stosowana (według pro

gramu).
Wykształconie w strzelaniu: Strzelanie ostre

II. i III.
M usztra: Odparcie ataku  jazdy  z dwuszeregu 

lub czwórek. — Rozw ijanie się plutonam i ze zworu 
(objaśnienie zworu). — Pochód zastępam i na równej 
wysokości w szeregu i dwuszeregu. — Parkan. — 
Szerm ierka na bagnety. — Pchnięcia — parady.

Ćwiczenia polowe: Obozowanie hufca lub więk
szego oddziału. Straż obozowa, pogotowie, główna 
straż, placówka, czaty. — Alarm. — Roboty pio
nierskie. — Zwinięcie obozu. — Marsz nocny.

W ykłady: Zarys nauki pionierskiej ; zasady hy- 
gieny i ratow nictw a.

Tydzień VIII.
Gimnastyka wolna i stosowana (według p ro 

gramu).
Wykształcenie w strzelaniu: Strzelanie ostre 

IV. i V.
M usztra: Szerm ierka na bagnety. — Potyczka 

wykonana. — Parkan. — Badanie kandydatów co do 
wydoskonalenia się w zręczności fizycznej.

Ćwiczenia polowe: Pochód ubezpieczony z A 
do B w celu obsadzenia linii terenu w B i wzmoc
nienie tej iinii. — Postój ubezpieczony w czasie w y
konania robót.

W  powrocie pochód ubezpieczony — odparcie 
a taku piechoty i konnicy z flanki i z tyłów.

W ykłady: Międzynarodowe prawo wojenne; 
konwencya haagska i genewska.



9?
Szkołę n in ie jszą , 

ttćzeniu n astępu jących :
elem entarną, oprzeć należy na

przedm io
tów :

rozwijając
teore

tycznie:
a posługując się :

1. W yro
bienie 

fizyczne
. . . . j Program y załączy się.

2. M usztra 
zwarta

3. M usztra 
karabinowa
4. M usztra 
tyralierska

1. Zasady 
walki

Aż do ukazania się nowego re
gulam inu m usztry „Regulam i
nem m usztry Burzyńskiego, 
W arszaw a 1910“ *) z rozka- 
zownictwem sokolim (w „Prze
wodniku g im nast.“ Październik 

1912 r.).

5. S trzela
nie

6. Czyszcze
nie broni

2. Nauka 
strzelania
3. Nauka 
o broni

P r o g r a m y  s t r z e l a n i  a za
ł ą c z a  s i ę ,  pozatem można 
używać „Instrukcyę strzelecką 
drużyn strzeleckich — Lwów 

1912“ r. *).

7. W arta
4. Służba 

wewnętrzna

| Do ukazania się regulam inu 
1 sokolego służby wewnętrznej 
( „Zeszytem I . podręcznika dla 
) podoficerów Jasiń sk iego“ *).

8. Służba 
połowa

5. Służba 
połowa

Do ukazania się regulam inu 
sokolego służby polnej „Zeszy
tem II . podręcznika dla pod
oficerów Jasińsk iego11 oraz a rty 
kułem w „ Skaucie “ 1911/12 
„Obozowanie11 i Małkowskiego 

J „S kau ting11.
8. Pako

wanie
6. W yposa

żenie |  (W  d r u k u ) .

7. Obrona 
kraju

8. Organi- |  (W  d r u k u ) .
zacya 1

9. Sygna- 
lizacya

9. Sygna- 
lizacya

1 (W  d r u k u )  oraz Małkowski 
1 „ S kauting “.

10. Tereno
znawstwo

10. Tereno
znawstwo

Terenoznawstwo i znaki kon- 
wencyonalne, C hłopski: Skaut 

1 z 1912 r . : „Nauka o terenie“ . 
Vocavelli.

11. Pio
nierstwo

11. P io
nierstwo

1 C hłopski: „Pionierstwo pie- 
J choty“ Lwów 1912.

12. R ato
wnictwo

12. R ato
wnictwo | (W  d r u k u ) .

Program strzelania.
Po nauce wstępnej, t. j .  po nauce obchodzenia się 

z bronią, czyszczenia jej, celowania, ściągania cyngla 
i składania się jej, oraz po objaśnieniu, zachowania 
się na strzelnicy, przechodzi się do strzelania: a) poko
jowego, b) ostrego.

*) Do nabycia w Adm. „Przew. eimnast." Lwów. ul. 
Sokola 1. 7.

d) Strzelanie pokojowe powinno się odbywać we 
w szystkich postawach na rozmaite cele n. p. (24 naboi 
na strzelca).

Nr. 1. —  4 strza ły  leżąc z oparciem, 15 kroków, 
tarcza szkolna.

Nr. 2. 4 strzały, leżąc wolno, 15 kroków, ta r
cza szkolna lub figurowa.

Nr. 3. 4 strzały , siedząc lub klęcząc z oparciem
25 x, tarcza szkolna, celownik 600.

Nr. 4. — 4 strzały , siedząc lub klęcząc wolno, 
25 x, tarcza szkolna lub figurowa, celownik 600.

Nr. 5. —  4 strza ły , leżąc z oparciem 15 x, figurki 
leżące, bagnet zatknięty .

Nr. 6. —  4 strzały , leżąc z oparciem 25 x, figurki 
leżące, celownik 600.

b) S trzelanie ostre : 15 — 23 naboi na Strzelca.
Nr. 1. — ćwiczenia wstępne, leżąc oparty, 100 x, 

tarcza chw ytna z figurą, fig. 1.*), 4 naboje fig. 2. W a
runek : przynajmniej 3 trafy, winny się dać nakryć kołem 
15 cm. średnicy.

Nr. 2. — ćwicz, wstępne, leżąc oparty, 200 x, ta r 
cza chw ytna z figurą, 4 naboje. W arunek: przynajmniej 
3 tra fy  w tarczę, winne się dać nakryć kołem 30 cm. 
średnicy.

Nr. 3. — ćwicz, główne, leżąc wolno, 200 x, tarcza 
chw ytna z figurą, 3 — 5, naboje. W arunek: 3 tra fy  w fi
gurze.

Nr. 4. —  ćwicz, główne, leżąc oparty, 200 x, 8 fi
g ury  klęczące 2— 5 naboi. W arunek : 2 tra fy  w figurach.

Nr. 5. — ćwicz, główne, leżąc oparty, 200 x, fi
gury  leżące, niekryte, 2 — 5 naboi. W arunek: 2 trafy  
w figurach.

U w a g a :  Możliwie oszczędzać naboi, z uw agi na 
wysoką cenę, kto pierwszemi strzałam i w ypełni warunek 
ćwiczenia, przestaje strzelać. Ćwiczenia nr. 2 i 8 odbyć 
w jednym  dniu.

Sprawy Związku sokolego.
Przewodnictwo Związku, i .  p o s i e d z e n i e  (po 

Zjeździe delegatów) d. 22. października 1912 r. Obecni: 
prezes F iszer i wydziałowi: Biega, Czarnik, Godlewski,
Janikow ski, Panek, W allek, W yrzykowski.

Omówiono jedną ze spraw  poruszonych na ostatnim  
Zjeździe delegatów.

^  drugiej połowie listopada zwołać posiedzenie 
W ydziału Związku, między innym i także z tego powodu, 
że po zjeździe delegatów wobec spóźnionej pory i braku 
wymaganego kompletu nie można było odbyć posiedzenia 
W ydziału w celu skonstytuow ania się.

2. p o s i e d z e n i e  dnia 29. października. Obecni: 
prezes F iszer i w ydziałow i: Biega, Czarnik, Godlewski,
Janikow ski, Osiadacz, Panek, W allek i W yrzykowski.

W  wykonaniu uchwały Zjazdu delegatów uchwa
lono rozesłać do Okręgów i gniazd odezwę w sprawie 
organizowania drużyn sokolich.

Uchwalono wezwać gniazda, które dotąd nie na
desłały datków na dokończenie pomnika Kościuszki w K ra
kowie i na zasiłek dla weteranów z r. 1868, ażeby obo
wiązkowi temu bezzwłocznie uczyniły  zadość.

Uchwalono wezwać gniazdo Tarnów-Strusina, ażeby 
zmieniło swą nazwę na Tarnów II.

3. p o s i e d z e n i e  dnia 5. listopada. Obecni: pre
zes F iszer i wydziałowi: Czarnik, Godlewski, Janikow ski, 
Osiadacz, Panek, W allek, W yrzykow ski.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie dha prezesa 
z konfereneyi odbytej na d. 1. listopada w Krakowie.

Uchwalono stworzyć centralny kom itet celem zorga
nizowania drużyn sokolich. Z Przewodnictwa wybrano 
do tego kom itetu dd. Biegę, Godlewskiego, Panka i W y-
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Bykowskiego. Ma 011 prawo keoptacyi i tworzenia sub- 
komitetów przy gniazdach prowincyonalnych. Przekazano 
mu wypracowanie ogólnego regulam inu drużyn. Okręgi 
mają być upomniane o danie odpowiedzi na okólnik 
w sprawie drużyn sokolich.

Przyjęto  do wiadomości sprawozdanie dha W y rzy 
kowskiego w sprawie boiska na ćwiczenia zlotowe w r. 
1918. Towarzystwo chowu koni i wyścigów odstępuje 
swój to r pod pewnymi warunkami. W ybrano komisyę 
boiskowo-techniczną z dd. Adamczyka, Barszczewskiego, 
Krobickiego i W yrzykowskiego. N astępnie wybrano ko 
misyę skarbową z dd. Godlewskiego, Osiadacza i Walleka. 
Obie komisye mają prawo kooptacyi.

W ypracowany regulam in skautow y przekazano ko- 
m isyi redakcyjnej do ocenienia.

4. p o s i e d z e n i e  d. 12. listopada 1912. Obecni: 
prezes F iszer i w ydziałow i: Godlewski, Janikow ski, Osia- 
dacz, Panek, W allek (uspr. d. Biega).

Oh prezes zdaje sprawę z uczestnictwa w posiedze
niu zwołanem przez prezesa Rady narodowej i z w izyty 
u ks. biskupa d. Bandurskiego w celu zawiadomienia go 
o uchwale Z jazdu delegatów ; ks. biskup w yraził gorącą 
podziękę dla całego sokolstwa za szczere dla niego 
uczucia.

Dla ubogiej dziatw y polskiej w L ipniku obok B ia
łej na drzewko przyznano na ręce miejscowego Zarządu 
T. S. L . datek 20 koron.

Uchwalono wezwać gniazda, k tóre  na pomnik śp. 
D urskiego dotąd nic nie nadesłały, ażeby na pokrycie 
znacznego niedoboru nadesłały  swoje datki ; ewentualnej 
nadwyżki użyje się na zasilenie funduszu zaopatrzenia 
pozostałych sierót.

Uchwalono przyspieszyć referat w sprawie drużyn 
Bartoszowych.

Uchwalono odnieść się do d. Szaynowskiego o na
desłanie wniosku przedstawionego na Zjeździe delegatów 
w celu obznajomienia się z nim  w ybranych członków 
komisyi przed zaproszeniem d. Sz. na posiedzenie ma
jące omówić ten wniosek.

5. p o s i e d z e n i e  dnia 19. listopada 1912. Obecni: 
prezes F iszer i w ydziałow i: Biega, Czarnik, Janikow ski, 
Osiadacz, Panek, W allek, W yrzykow ski (uspr. d. God
lewski).

Uchwalono wnioski co do rozdziału subwencyi se j
mowej na r. 1912 między polskie tow arzystw a sokole, 
które wniosły petycye bądź do Sejmu względnie W y
działu krajowego, bądź do W ydziału Związku.

Załatwiono sprawę w kładki związkowej Sokoła IV . 
w połączeniu z pretencyę jego za dostarczenie muzyki 
na uroczystość sokolą odsłonięcia pomnika jenerała  Dwer
nickiego.

Uchwalono treść odpowiedzi dla Sokoła w Stry ju  
w sprawie wynajęcia sali.

P rzy jęto  do wiadomości pismo z pozdrowieniem na
desłane z B arlin  przez przedstawicieli gniazd sokolich 
w Barlin, Guesnain, L allaing i w Paryżu.

W  załatw ieniu doniesienia W ydziału V II  okręgu 
sokolego wykreślono ze Zw iązku nieistniejące już gniazdo 
w Berezowie niźnym.

Odmówiono gniazdu w Bołszowcach odpisaniu 
w kładki zaległej za dwa lata.

Dh. B iega ma pojechać jako delegat Związku na 
posiedzenie W ydziału V II. Okręgu sokolego w dn. 28. 
listopada.

Uchwalono w ysłać telegram  na wiec obywatelski 
w Inowrocławiu w d. 21. listopada.

Odpowiedzi na okólnik Związku tyczący się dru
żyn sokolich będą traktow ane łącznie.

Tow arzystw u uczestników  powstania uchwalono w y
płacić zebrane dotąd dochody z „dnia kwiatowego11 po 
sprawdzeniu, źe towarzystwo mające siedzibę we Lwowie 
je s t insty tucyą  centralną,

6. p o s i e d z e n i e  d. 26. listopada. Obecni: prezes 
F iszer i wydziałowi Biega, Czarnik, Janikow ski, Osia
dacz, Panek, W allek, W yrzykow ski.

Przyjęto  z praw dziw ą radością do wiadomości pismo 
Związku sokołów polskich w Ameryce z daty  Chicago 
dn. 11. listopada, donoszące o zjednoczeniu się całego 
Sokolstwa polskiego w Ameryce i zwołania na 15. g ru 
dnia nadzwyczajnego zjazdu do P ittsb u rg a  do zatw ier
dzenia ugody.

Sokołowi w Ropczycach odpowiedzieć, że jako or- 
ganizacya sckola ma możność i obowiązek pozyskania 
dla Sokoła synów miejscowych mieszczan i młodzieży 
rękodzielniczej i nie wolno mu z nich tworzyć drużyny 
Bartoszowej.

Sokołowi w R ohatynie pozwolono zaprosić gniazda 
dzielnicy IV . Okręgu V. na 12. g rudnia  w celu uczcze
nia naczelnika tej dzielnicy dha Jan a  W olskiego za nie
zmordowaną i w ydatną pracę; delegatem Związku będzie 
dh Janikow ski.

Sokołowi w O ttynii uchwalono oznajmić, że w szyst
kie tow arzystw a sokole do organizacyi drużyn Bartoszo
wych mają odnosić się życzliwie.

Na zapytanie gniazda w Sądowej W iszni uznano, 
źa do stroju polowego nie potrzebna je s t k u rtk a  zimowa, 
ponieważ gruby  sw iter, ewentualnie także ciepły k a fta 
n ik  pod mundurem zupełnie w y sta rcza ; wogóle bowiem 
unikać trzeba zbytniego obciążania druhów, aby nie spo
wodować zgrzania, a skutkiem  tego i przeziębienia się.

W czasie postojów lub dla ochrony przed opadami 
atmosferycznymi w ystarcza przepisana peleryna.

Na ręce dha prezesa w Krośnie przesłać gniazdu 
w Odrzykoniu zawiadomienie w sprawie zlotu g ru n 
waldzkiego.

Przyjęto  do wiadomości sprawozdanie dha Biegi 
z wyjazdu jego na posiedzenie W ydziału, tudzież preze
sów i naczelników gniazd Okręgu V II. w Stanisławowie 
w d. 24. listopada.

7. p o s i e d z e n i e  d. 30. listopada. Obecni: prezes 
F iszer i wydziałowi Biega, Czarnik, Godlewski, J a n i
kowski, Osiadacz, Panek, W allek, W yrzykowski.

Uchwalono zwołać posiedzenie W ydziału ua nie
dzielę 8. grudnia a dha Szajnowskiego zaprosić na so
botę 7. grudnia.

Na najbliższe posiedzenie Przewodnictwa ma dh. 
W yrzykowski przedstaw ić spis instruktorów  dla drużyn 
sokolich ; wzorowy regulam in dla tych drużyn ułożyć 
i inne na porządku dziennym będące potrzeby uporząd
kować jak  najspieszniej.

Uchwalono odpowiedź zażądaną przez w ydział so
koła w H usiatyn ie  i przez d. prezesa sokoła w Łańcucie.

Związkowe naczelnictwo skautowe.
Posiedzenie dn 24. października 1912 r. Obecni: 

naczelnik D r W yrzykow ski, prezes Fiszer, członkowie: 
Biega, W allek, Kapałka, Kozielewski, Lewakowski, Ko
menda, delegaci: radca Dr. Majchrowicz z Rady szkolnej 
krajówej i Dr. Bykowski z Tow. nauczycieli szk. wyższych.

Dr. M a j c h r o w i c z ;  zawiadamia o ankiecie jaką  
urządziła R. S. K. w ysyłając do dyrekcyj szkół kwestyo- 
naryusz w sprawie skautingu . W ynik  tak i, iż ogoł w ita 
z zadowoleniem organizacyę skautową, bo prowadzi ona 
do odrodzenia, uzupełniając zadanie wychowawcze szkoły, 
która temu sama podołać nie może. Zjawiskiem niezm ier
nie pocieszającem jest, że „Sokół11 zajął się tą  pracą 
i oddziaływuje uszlachetniająco na młodzież, jak  i to, źe 
bardzo wielu nauczycieli zajmuje się skautową pracą 
w „Sokole11, która jednak daleko lepiej zorganizowana 
je s t we wschodniej połaci kraju, niż w zachodniej, zaś 
stosunkowo najsłabiej w Krakowie. Ogólnie pożądany 
je s t tu żywszy kon tak t między szkołą a „Sokołem” i usi-
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łowanie ze strony gniazd, by nauczycieli, ożywionych 
ideą harcerstw a pozyskać dla spraw y tej w . Sobole". 
Oświadcza się za łączeniem w drużynach tylko młodzieży 
z jednego zakładu — i podnosi zażalenie ze sfer du
chownych, iż skauci nieraz zaniedbują egzort i nabo
żeństw, tłómacząc się ćwiczeniami.

Dr. W y ż y k o w s k i  uznaje ważność spoistego kon
tak tu  między szkołą a „Sokołem" ; czynne usiłowania 
będą zmierzać ku utrw aleniu tegoż. Co do egzort, to już 
założeniem prawa skautowego jest, by skaut spełniał 
wszelkie swe obowiązki; przyjętą je s t zasadą, iż na wy
padek doraźnych ćwiczeń, kolidujących, np. z egzortą — 
drużynowi proszą o zwolnienie, przyczem przedkładają 
spis uczestników ćwiczeń. W  razie tłomaczenia się zatem 
ucznia ćwiczeniem skautowem łatw o sprawdzić, czy fak 
tycznie je s t to członek sokolich drużyn skautowych. 
Stwierdza bowiem, źe takiego wykroczenia w sokolich 
drużynach nie było. Mimo to (po dyskusyi, w której 
brali udział wszyscy) postanowiono wydać jeszcze w tej 
sprawie instrukcyę i ogłosić ją  w „Przewodniku gim
nastycznym ".

Dh. K a p a ł k a  zdaje sprawę z e  stanu drużyn skau
towych w kra ju  — i kolonij skautowych z r. b.

Uchwalono utworzenie ‘kom itetu kolonii, któryby 
przez zimę, spożytkowawszy dotychczasowe doświadcze
nia, przygotował na rok przyszły plan wzorowej kolonii. 
W  skład tego kom itetu wchodzą: Dr. Bykowski, Ka
pałka, Kozielewski, Pieniąźkiewicz, W itwicki, Zawidowski.

P rzejęto  projektowane przez komisyę organizacyjno- 
techniczną Zw. N. Sk. wprowadzenie 4 stopni w orga- 
nizacyi skau tow ej: młodzik, wywiadowca, ćwik, h a rce rz ; 
ustalono egzamina (do których komentarze pojawią się 
w najbliższych num. „Skauta), oraz księg i skautowe.

Instrukcya dla drużynowych sokolich drużyn 
skautowych.

Przypomina się druhom przestrzeganie, by skauci 
dochowywali sw ych obowiązków szkolnych i relig ijnych ; 
obowiązki skautowe nie mogą tłómaczyć i powodować 
uchylania się od tam tych. W yjątk i stanowić mogą li tylko 
w ypadki sporadyczne, jak zloty doraźne — i to j e ś l i  
dyrekcya szkoły zgodzi się na to, po osobistem porozu
mieniu się drużynowego i przedłożeniu przezeń imiennego 
spisu skautów, których pragnie na ten czas zwolnić od 
obowiązków szkolnych.

Towarzystwa gimnastyczne w Europie.
Federacya gim nastyczna europejska w ydała n ie 

dawno krótkie zestawienie organizacyi gim nastycznych 
w Europie. Zestawienie to wskazuje na okoliczność, źe 
je s t to ruch assoc-yacyjny bardzo poważny, obejmujący 
w szystkie ludy europejskie i w szystkie państw a. Ze zesta
wienia tego wyjmujemy tylko charakterystyczne daty, 
dające obraz siły  i znaczenia poszczególnych organizacyi. 
Nie bez znaczenia byłoby dla poznania tego ruchu poznać 
i organizacye te ze strony ich zadań, celów i dróg, któ- 
remi podążają, do ich urzeczyw istnienia. J e s t  to dosyć 
trudne, bo lite ra tu ra  pod tym  względem dosyć skąpa, 
więc źródła tych  wiadomości mało dotępne. Jednak  
i z tego krótkiego zestawienia, które podajemy, ogólny 
obraz zrobić sobie można przy pomocy uw agi, że są to 
organizacye narodowe, służące celom rozwoju swej naro
dowości i jej obrony, i źe państw a są przeważnie do
sta tn io  popierane.

B e l g i a ,  złożona jako państwo z dwóch szczepów, 
romańskiego i germańskiego, ma wspólne stowarzyszenie 
„Federation beige de G im nastique" założone jeszcze 
w r. 1865. Podzielone na 9 okręgów, liczy 208 towa
rzystw  z 17.475 członkami na 7,200.000 mieszkańców. 
U trzym uje się z wkładek członków i subsydyów przyja

ciół swych. Rząd dał pierwszy raz subwencyę w sumie 
5.000 fr., która ma się rozdzielić między ten związek 
i związek narodowy tow arzystw  katolickich gim nastycz
nych, popierający również wychowanie fizyczne. Ten 
drugi związek popierany przez sfery rządowe dla celów 
armii i związek tow arzystw  socyalistycznych gim nasty
cznych nie publikują swej s ta ty styk i.

Pod wspólną nazwą C z e c h y  podaje zestawienie 
s ta ty stykę  tow arzystw  sokolich zgrupowanych w związku 
słowiańskim, zatem także naszą i związku poznańskiego.

W ięc C z e s i  mają w 38 żupach 953 tow arzystw  
i 95.000 członków na 8,000.725 ludności czeskiej, 
K r o a c i  w e »w szystkich prowineyach 150 tow arzystw  
i 15.000 członków, S ł o w e ń c y  w 8 okręgach 111 to 
w arzystw  i 7.224 członków, B u ł g a r z y  48 tow arzystw  
i 6.000 członków, S e r b o w i e  (w Królestwie) 20 tow a
rzystw  i 1.853 członków, a na W ęgrzech, w Chorwacyi 
i Bośnii 26 tow arzystw  i 1.150 członków.

Zestawienie wymienia dalej związki sokole w Ame
ryce czeskie, słowackie i polskie.

D a n i a  ma od roku 1899 związek „D ansk Gym- 
nastik-forbund« złożony z 29 tow arzystw  i 5.700 człon
ków na 2,187.000 mieszkańców. Ten związek złączył się 
niedawno w stosunki przyjacielskie z centralnem tow a
rzystwem dla ćwiczenia ciała, to znaczy, że usunięto 
częściowo różnice w system ie gim nastycznym  (niemiecki 
i szwedzki). Obok tych tow arzystw  istn ie ją  związki 
strzeleckie, które mają 600 tow arzystw  i 16.000 człon
ków. S ta ty stykę  niemiecką daliśmy niedawno wyczer
pująco.

F  r  a n c y a rzuciła się do zakładania tow arzystw  
gim nastycznych po r. 1870. W  r. 1873 pow stała „Union 
de societes de Gymnastique de F rance11. Dziś związek 
ten podzielony na 54 okręgi ma 1.414 tow arzystw  
i 350.000 członków na 40,500.000 mieszkańców. J e s t 
on bardzo faworyzowany przez rząd, k tóry  mu udziela 
do 50.000 rocznych subwencyi. Ma kilka ciekawych 
urządzeń, o których kiedyindziej pomówimy. Obok tego 
związku istnieje dziś na obszarach Francyi kilkanaście 
innych organizacyi gim nastycznych opartych na różnych 
systemach gim nastycznych, propagowanych przeważnie 
przez szkoły wojskowe, a nadto in s ty tu t wychowawczo- 
gim nastyczny w Joinville dla nauczycieli g im nastyki.

A n g l i a ,  ojczyzna sportowych kierunków wycho
wawczych ma od r. 1885 poważną insty tucyę „National 
Physical Recreation Society", która rozrzuciła po całym 
kraju ogniska racyonalnej gim nastyki i ma dziś 34 wiel
kich zakładów gim nastycznych. 250 lokalów zwykłych 
gim nastycznych i około 70.000 członków. Ta organizacya 
dała podstawy do stworzenia „syllabusu" (katechizmu) 
gimnastycznego, obowiązkowego planu gim nastycznego 
dla szkół. Ten związek dał też inicyatyw ę do założenia 
w ostatnich czasach pięciu innych organizacyi gim na
stycznych.

Ś z w a j c a r y a  stoi na czele ruchu organizacyj
nego, bo przed Niemcami stw orzyła w r. 1882 związek, 
k tóry  dzisiaj gromadzi w 910 tow arzystw ach 75.000 
członków na 3,314.000 mieszkańców. Związek gim na
styczny je s t podstawą milicyi narodowej. Na koszty ku r
sów gim nastycznych otrzym uje od rządu związkowego 
47.000 fr.

W ł o c h y  powołały do życia w 1869 „Federazione 
g innastica nazionale Ita liana", która ma 260 tow arzystw  
i 25.000 członków na 31,478.000 mieszkańców. Silnie 
są rozwinięte tow arzystw a gim nastyczne młodzieży szkol
nej pod patronatem  rządu.

W ę g r z y  mają związek od r. 1885, liczący w 62 
tow arzystw ach do 20.000 członków. Są to właściwie 
kluby sportowe. N iektóre tylko oddziały upraw iają gim 
nastykę we właściwem znaczeniu.

N i e d e r l a n d y  mają od r. 1868 związek, groma
dzący w 6 okręgach 311 tow arzystw  i członków do

✓
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17.000 na 6,000.000 anęsskać iów. Nadto wiele młodzieży 
szkolnej. R ząd daje na cetMjuwiązku 10.000 fr. rocznie.

N o r w e g i a  ma od rNffiAO związek gimnastyczno- 
atletyczny, mający 125 towalrsfystw i 10.000 członków 
na 2 ,240 .000  mieszkańców subsydyowany przez rząd
7.000 kor. na kursy  gim nastyczne, a 1.000 kor. na przy
rządy dla niezamożnych tow arzystw .

S z w e c y a  ma od r. 1904 również związek gim- 
nastyczno-sportowy pod protektoratem  króla, liczący 575 
tow arzystw  i około 60.000 członków na 5,000.000 miesz
kańców. N adto kom itet federacyi szwedzkiej dla gim na
styk i, mający 35 tow arzystw  z 2.200 członkami. Ta 
cyfra ostatn ia tu ła  się od szeregu la t po sta tystykach  
gim nastycznych jako obraz zrzeszeń gim nastycznych 
szwedzkich.

Zestawienie podaje nadto nazw iska związków gim 
nastycznych w Rum unii F in landyi i P ortugalii jednak 
bez szczegółowych dat. W  Rosyi sokolskich tow arzystw  
ma być 30 i 5.000 członków.

Kronika sokola.
P r z y  z lo ta c h  i  wyei<spzkach, fe s ty n a c h  

i  zabaw ach , n a  w ie czo rn ic a ch  i  obchodach  
so k o lich  —  w szę d z ie  i  za w sze  p a m ię ta jm y  
o  K o ś c iu s z k o  w s k i m  f u n d u s z u  s o k o l im ,  
p rze zn a c zo n y m  n a  p o p ie ra n ie  g n ia z d  k reso 
w ych  i  w ło śc ia ń sk ic h .

BllCZaCZ w listopadzie 1912. W e wrześniu poże
gnaliśm y dh. D ra H irschlera Mieczysława. Od założenia 
gniazda jego członek, a od la t 12 zastępca prezesa, umi
łował to gniazdo i ideę soko lą , której służy ł wiernie 
i- szczerze,, świecąc przykładem  pracowitości, sokolej k ar
ności i rzadkiej ofiarności. W „Przew odniku“ z r. 1911 
(s tr . 32) wyliczone są  zasługi czcigodnego druha, za 
które wówczas mianowany został członkiem-założycielem.

We wrześniu b. r. został przeniesiony na sta łe  do 
Lwowa. Celem uczczenia odjeżdżającego druha zwołał 
w ydział osobne walne zgromadzenie na dzień 22. września. 
Na wniosek wydziału, ogłoszony przez dha prezesa walne 
zgrom, jednom yślnie i wśród szczerych a hucznych oklas
ków zamianowało dha D ra H irschlera członkiem honoro
wym. Zebranych było zwyż 120 osób. Na serdeczne 
słowa pożegnania dha prezesa Zycha, zwrócone do obojga 
dd. H irschlerów  i na przemowę delegata gniazda mona- 
sterzyckiego dha Dra Borysiewicza odpowiadał wzruszony 
dha wiceprezes w swojem i żony imieniu, dziękując za 
objawy życzliwości, a powierzając pamięci i sercom ze
branych ukochane przez siebie gniazdo. Na zakończenie 
chór sokoli odśpiewał pieśń pożegnalną.

Zam iast uczty w myśl życzenia dha H irschlera ze
brano z dobrowolnych datków kwotę 269 K. i zlecono 
jem u podział sk ładki. O trzym ały po 80 K . : T. S. L. 
i dwie bursy  polskie w Buczaczu, 29 K. zaś rodzina śp. 
St. Rybickiego z Petlikowiec. Piękny ten przykład po- 
w inniby w szyscy żegnani w ziąć sobie do serca.

Kołomyja. K u czci pamięci Kościuszki odbył się 
u nas, jak  co roku, uroczysty wieczorek w niedzielę 10. 
b. m. Na program sk ładały  się popisy muzykalno-wo
kalne, deklamacya i produkcye gim nastyczne. Słowo 
w stępne w ygłosił dh. Jan ikow ski ze Lwowa, k tóry  za
razem oddeklamował patryotyczny wiersz własnego układu. 
Za wypowiedziane słowa, nagrodzono sym patycznego 
gościa oklaskami. Najwięcej zajęły i ujęły publicznoi 
popisy gim nastyczne młodzieży, składające się z ćwiazeń 
wolnych, budowania piram id i obrazów ig rzysk  oł$j&pij-

skich przyjm ywane życzliwie przez publiczność, która 
zapełniła salę, jak  rzadko w poprzednich latach.

O G Ł O S Z E N I A .

W. RA W ICZ.

Instrukcja strzelecka
Cena 1 egzemplarza 1 korona — z przesyłką pocztową 

1 kor. 10 hal.
J .  CHŁOP S K I.

T erenoznaw stw o  I zna li  ionwencyonalne
Cena 1 egzemplarza 3 kor. — z przesyłką poczt. 

3 kor. 10 li.
K. B U R ZY Ń SK I.

Regulamin musztry
Cena 1 egz. 50 h.

Pionierstwo piechoty
k u r s  e l e m e n t a r n y  — trzy  pierwsze arkusze (skrypta) 

30 hal. (dalsze w druku).

Bloczki raportowe dla zastępowych
Cena 1 bloczka broszur. 40 h.

Do n a b y c i a  w A dm inistracyi „Przewodnika g im nast.11 
we Lwowie, Sokoła 7.

Przesy łka tylko za  g o t ó w k ę  lub za pobraniem 
pocztowem.

W. SIK O R SK I.

System Linga w zarysie
podręcznik dla prowadzących ćwiczenia gim nastyczne, za
wierający : I . ćwiczenia przygotowawcze, I I .  ćwiczenia 
właściwe, I I I .  program y lekcyjne —  z 300 illustraeyam i 

w tekście.
Cena egzemplarza oprawnego 3 K. 50 h., z prze

sy łką  pocztową 3 K . 80 h.

Do nabycia w Admin. „Przew. gimnast.* Sokoła 7.
Przesy łka za gotówkę lub za pobraniem pocztowem.

L  +. A  A .  A  A  A A 4  A  A  4 A

S o k o li s tr ó j  p o ło w y
m etr sukna na bluzę i s p o d n i e ........................K. 7-—
guziki do bluzy 8 większych i 12 mniejszych
para kam aszy w ł ó c z k o w y c h ..............................
sw eater (na porę c h ł o d n ą ) ....................................
pas skórzany z dwoma karabinkam i . . . .

„ „ bez k a ra b in k ó w ..............................
koszula z m ateryi f l a n e l e t t o w e j ........................

,, n l ż e j s z e j ....................................
kapelusz z p a s k i e m ...............................................

Oprócz trzewików, które każdy druh może zamówić 
lub kupie w miejscu, wszystkie inne potrzeby zama
wiać należy u Przew odnictw a Związku we Lwowie 
ul. Sokoła 7, za pośrednictwem  miejscowej komisyi 
m undurowej lub W ydziału. Przysyłkę uskuteczni się 
tylko za nadesłaniem  gotówki lub za pobraniem pocz
towem. — P rzy  zam awianiu koszul i kapeluszy na
leży podać objętość szyi i obwód w piersiach i głowy 
w centym etrach. — Zamówienie robić należy w więk- 

sj ilości dla uniknięcia kosztów przesyłki, które 
ponoszą zam aw iający, 
r r " T t  w f "

K 7-—
?) 1-70
w 4-20
» 13- —
w 5 —
n 3 —
V 13-50
n 6-60
u 3-50

W

Odpowiedzialny redaktor: STANISŁAW BIEGA.
Z I. Związkowej drukam i we Lwowie, ul, Lindego 4.

Nakładem Związku polskich gimnastycznych Tow. sokolich.
Papier z Fabryki Czerlańskiej.
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